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Kraków środa 27 maja 


Rok 1874. 
Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczo- 
rem z wyjatkiem niedziel i świąt. 
Krakowie i Li 


Numer pojedyńczy w 'wowie 
kosztuje 5 centów. U Ą 


Przedpłata wynosi: 
rocznie kwart. mies. 
w Krakowie... . 12 nłr.—3 złr. —1 sir. 


wAustrji zprzesyłką16 „ 4, 1,40. 
w Niemczech... . 12 tal — 8 tal. — 1 tal. 


we Francji . , . . . 80 fr. — 20 fr. — T tr. 
w Serbji, Włoszech, A n 
Rumunii i Szwajc. 48 fr, — 12 fr. — 4 fr. 
w Turcji siess. 64 , 6 v» " 
w Belgji «..-.. BiG! T PEE TE 


Ajeneje przyjmu! przedpłatę. 
Ajencje przyjm 


Löb, biure anonsów, Wolzeile Nr. 2.— w 


Ogłoszenie przedpłaty 
na „EzTraj'. ; 


-> Cena W Krakowie: „w Austrji: 
przedpłaty: z przesyłka 

i pocztową 
za czerwiec . . . złr. 1 —złr.1 40 


„ czerwiec 
„. ` lipiec 


złr. 3 —złr.4 —. 
„ sierpień 


Przegląd polityczny. 


W polityce austrjackićej wewnętrznej 
nastąpiła więc chwilowo zupełna cisza; 
posiedzenia bowiem delegacji rajcharato- 
wój w Peszcie ukończono jeszcze 22 bm. 
Zamknięcie ich nastąpiło w sposób w ta- 
kich razach zwyczajny. Hr. Aadrassy po- 
dziękował delegacji „za patrjotyczną gor- 
liwość, z jaką ona w czasie obecnych 
ciężkich stosunków finansowych uchwa- 
liła owe sumy, które się okazały ko- 
niecznemi do utrzymania siły zbrojnej 
monarchji.* 

Przewodniczący delegacji dr. Rechbauer 
położył również nacisk na niepomyślne 
stosunki fiaansowe i podniósł, że mimo 
to wobec ciągłój gotowości do wojny, w 
jakićj zostaje Europa, i tę okoliczność 
uwzględniono, ażeby — jak się Rech- 
bauer wyraził — „Austrja każdemu nie- 
przyjacielowi straszną, a przyjażń jój każ- 
demu państwu pożądaną była. 

Delegacja węgierska miała ostatnie swe 
posiedzenie 23 bm. 

Nowe ministerstwo frańcuzkie przyszło 
wreszcie po długich traktowaniach do 
skutku. Posieważ utworzenie minister- 
stwa z łona jednego jakiegoś stronnictwa 
było niemożliwóm, utworzono więc z nie- 
dobitków starego gabinetu, kilku mniej 
wybitnych członków zgromadzenia mini- 
sterjum tak zwane fachowe, na którego 
czele stoi minister wojoy jenerał Cissey. 
Książe Decazes objął tekę spraw zagra- 
nicznych, a bonapartysta Magne został 
ministrem finansów. 

Kombinacja ta j*st niemal tylko prze- 
dłużeniem sytuacji dotychczasowej i nie- 
zadowolnione z nićj są wszystkie stron- 
nictwa. 

Nowy ambasador niemiecki przy dwo- 
rze francuzkim ks. Hohenlohe p'zedsta- 
wił się już prezydentowi republiki, który 


ODALISKI. 


Powieść historyczna 


Lewina sSschūückinga. 


(Z niemieckiego.) 


(Ciag dalszy.) 


ROZDZIAŁ XI. 
0 planie Hiszpana. 
Upłynęło parę godzin. Dzień był już 
na schyłku i w woniejących ulicach lipo- 
wych Faworyty dobroczynny chłód po- 
czął zastępować spiekę dnia letniego. 
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W Krakowie: M. Dworski. Skład papieru Ż. J. Wywiałkowskiego, 
Lod: W Krakowie: Marjan Dworski. — W 


na przemowę tegoż następująco odpowie- 
dział: „Cieszę się z tego, że cesarz przez 


pana wyraża ponownie Życzenie utrzy 
mywania i rozwijania stosuaków przyja- 


znych między Francją a Niemcami. Po- 


dziełam zupełnie to Życzenie i czuje się 


szczęśliwym, że pański zwierzchnik wà- 


szą książęcą mość wybrał dla zastępowa- 
nia go u nas, do której to ważnój misji 
pańskie stanowisko i osobiste pańskie 
przymioty najbardzićj go kwalifikują.“ 
Bar. Werther, mimo zaprzeczania dzien- 
ników, ma być rzeczywiście mianowany 


[posłem w Konstantynopolu. 


Szwajcarskie zgromadzenie związkowe 
rozpoczyna swe posiedzenia z d. 1 czerwca. 
Obvk spraw bieżących zatrudni się ono 
częścią nowych projektów do praw, któ 
rych wymaga nowa konstytucja powsze- 
chna. W pierwszym rzędzie stoi sprawa 
reorganizacji armji, w którćj przedłoże- 
nie rządowe już jest wygotowane przez 
departament wojskowy rady związkowój; 
następnie przyjdą na porządek dzienny 
poszczególne części ustaw departamentu 
sprawiedliwości, a nareszcie uregulowa: 
pie głosowania ludowego nad prawami 
związku. 

Ministerstwo włoskie o mało nie do- 
znało tego samego losu, co gabinet Bro- 
gliego. 24g0 bm. bowiem odrzuciła izba 
rzymska jedno z przedłożeń rządowych, 
poczóm zostało przy tekach swych mini- 
sterstwo tylko na rozkaz króla. 


Korespondencje „Kraju“. 


Kraków 25 maja. 

rs. Zanim przystąpię do rozbioru kwestji 
i opowiedzenia dziejów katedry chorób 
wównętrznych wydziału medycznego, bę- 
dę się starał usprawiedliwić, dlaczego w 
sprawie niewchodzącój w zakres dzien 
nika politycznego głos w nim zabieramy. 
Nie przeczę zupełnie, że  dzienniko 
wi brak kompetencji do wypowiedzenia 
zdania o kwalifikacjach kandydata na po- 
sadę profesora, o mich bowiem tylko rze 
czoznawcy orzekać mogą; poważam się 
jednak twierdzić, że dla objęcia profesu- 
ry nie wystarcza specjalne wykształcenie 
ale słusznie żądać można i powinno się 
czegoś więcćj i to więcój upoważnia do 
podniesienia tu kwestji. Dodam, że podzie 
lamy zdanie tych, którzy twierdzą, że 


wystrzelił cesarz, zwykle dawał się sły | 
|szeć głośny okrzyk posługacza, oznajmu 


jący trafienie do celu. 

Te stzały i te okrzyki perjodyczne 
były jedynym bałasem, przerywającym 
ciszę, która zresztą w całym ogrodzie 
panowała. 

Z przeciwległój strony ogrodu po za 
szpalerami cisowemi przechadzała się 
dziwna wielce figura, po cudacku wy- 
strojona. Wszystkie suknie, najjaskraw 
szemi połyskujące kolory, były za sze: 
rokie i za fałdziste na małą osobę, która 
w nich paradowała. Trzeba tylko dodać, 
że tę osobę stworzyła natura z niesły- 
cha: śm niedbalstwem co do symetrji i 
normalnego ułożenia kształtów, ażeby 


Jednakże ulice te mało były ożywio-|w tóm indywiduum, ubranćm w duży ka- 


ne; tylko w jedoćj części ogrodu w pra- 


pelusz z piórami i na niezmiernie wyso- 


wo od pałacu, w pięknćj wysoko skle. jkich czerwonych obcasach maszerującóm, 


pionćj altanie zgromadziło się szczupłe 
towarzystwo, którego punktem środko- 
wym był sam cesarz. 

W téj altanie była urządzona strzelni- 
ca, i Karol Szósty wraz z kilkoma pa- 
nami swego dworu oddawał się tu rader 
namiętnie swćj ulubionćj zabawie. Strzały 
szybko następowały jeden po drugim, 
wymierzane do ruchomćj tarczy. Gdy 


czytelnicy nasi poznali barona Klejna. 
Klejn zostawał pod wpływem znaczne- 


| go wzruszenia. Raz bowiem kroczył zwol- 


na, to zaowu puszczał się swym drobnym 
biegiem; raz w milczeniu najpocieszniej- 
sze stroił miny, to znowu otwierał usta 
do krótkich monologów: „Ad omnia pa- 
ratus, mówił wtedy, ad omnia paratus! 
Niech będzie co chce. Zrobię mu na złość. 


f 


Wiedniu: Hasenstein & Vogler, 


właściwszą byłoby rżóczą, gdyby jedyny 
w Galicj: wychodzący dziennik medyczny | medyczny © przedwczesnój 
wypowiedział swoje zda- | dydata, i 


handel Wierzuchowskiege. 


Przegląd: lekarski 


nie. Niestety! pismu lekarskiemu zbyt za 
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Przedpłatę przyjmuje Administracja dz. Krej, 
urzęda pęcstome 'anatrjackie i zagraniczne, 
oraz niżój wymienione ajencje. A 

Redakcja, Administracja i Ekspedycja miej- 

scowa w Krakowie ul. Mikołajska 1. 495. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 

Reklamacje nieopieczętowane wolne od o- 
płaty iuwzględnia się je tyłko w terminie 
$ dni. — Rękopisów nie zwraca się. 
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dra R. się zbliżała, uwiadomiono wydział 
śmierci kan- 


Nie koniec na tém; dr. B. czując całą 


leżnemu od wydziału medycznego zbywa|odpowiedzialność , jaka z powodu dzier- 
nia odwadze wypowiedzenia prawdyikry-|żenia dwu posad, tj. profesury anatormji 


tykowania czynności tego wydziału, cho- 


patologicznej i tymczasowego zastępstwa 


cisż umie ono słusznie oceniać np. czyn: |medycyny wewnętrznój na nim ciążyła, 
ności rady miejskićj przy obsadzaniu po-|zrzeka się (zastępstwa, aby z tóm większą 
sad a mimo to zapomina, że krytyka za- gorliwością spełniać obowiązki anatomo- 


stępstwa profesury mogłaby więcój cza: 
sem nastręczyć uwag, aniżeli ocenienie 
zdolności lekarza miejskiego. Bądź co bądź 
w przekonaniu, że spełniam obowiązek 
obywatelski , wypowiem moje zdanie, stre- 
szcz”jąc zarazem dzieje ostatnich kilku 
lat katedry wewnętrznój medycyny. 
Wiadomo, że ostatnim: profesorem tej 
katedry był dr. Gilewski, szanowany i 
lubiony przóż swoich uczniów, którego 
ostatnie chwile były wymownym dowo- 
dem, że umiał być i był przewodnikiem 
i przyjac elem młodzieży. Na nieszczęście 
zawczesna śmierć dr. G. wydarła czynne- 
go przewodnika młodzieży a wydziałowi 


lekarskiemu przysporzyła wiele kłopotu, 
jak to w da'szym ciągu wykażę. — Na- 
stępcą zmarłego zawianowano młodego i 


bardzo utałectowanego dra Pareńskiego, 
ówczesnego asystenta tój katedry, obecnie 
posudę docenta na wydziale medycznym 
zajmu ącego. Spełniał on obowiązki pro- 
fesora przez cały rok a jak się wywiązał 
nie: chcę tu o tém orzekać, przypominam 
jadnak sam fakt, że w dowód uznania 
wręczyli mu uczniowie adres, o czóm w 
swoim czasie wspominaliście w waszym 
dzienniku. 

Podczas zastępstwa dra P. komisja z 
grona profesorów ad hoc wysadzona nie 
próżnowała i przedstawiła dra Rosego z 
Warszawy ministerstwu jako kandydata 
do zatwierdzenia. Wprawdzie minister- 
stwo potwierdziło propozyeję wydziału, 
ale dr. R. mimoto posady nie przyjął. 
Gdy z powodu nadwątlonego zdrowia dr. 
P. zażądał dymisji, obarczono zastępstwem 
prof. Biesiadeckiego, jednego z najzdol- 
niejszych a zarazem najczynniejszych pro- 
fesorów medycyny, który niet; lko w kra- 
ju ale i w całym świecie naukowym liczne- 
mi pracami pozyskał sobieimię znakomite 
go badacza. Zastępstwo jego trwało rów 
nież rok cały, podczas którego odbywały 
się rokowania z dr. Radziejowskim z Ber- 
liaa w celu objęcia opróżoionćj posady. 


patologa. Źrozpaczony rezygnacją wydział 
mianuje zastępcą katedry opróżnionćj dra. 
Roznera wykładającego choroby skórne 
i stara się o nowego kandydata. Ponie- 
waż jednak w czasie rokowań wydziału 
z dr. Radziejowskim dziennikarstwo lwow- 
skie poważyło się robić uwagi, postano- 
wiono tym razem pokryć czynności ta- 


jemvicą, aby nie dozwolić „motłochowi 


dziennikarskiemu* zabierać głosu. Nawia- 
sem wspomnę, że obiegają wieści, jakoby 
do tej tajemnicy zmuszono wydział roz- 
porządzeniem  ministerjalnóm; mnie się 
jednak zdaje, że ministerstwo nie uważa 
przyszłego kandydata za ćmę nieznoszą- 
cą światła dziennego, a wydział lekarski 
mógłby nie zwracać uwagi na dzienni- 


karskie insynuacje. Mniejsza zresztą 0 


tajemniczość — stwierdzam fakt, że 
w zeszłym tygodniu obiegały' pogłoski 
po mieście, iż na posadę profesora powo- 
łują dra Zuelzera dvcenta berlińskiego, 
niemieckiego Szlązaka, któzy obecnie anż 


jedngo słówka po polsku "wygłosić nie 


umie. 

W pierwszćj chwili uważano tę wia- 
domość za nieudatny żarcik i nie przy- 
więzywano wagi do obiegającćj wieści. 
Tajemniezość jednak, którą pokrywano 
czynności komisji delegowanćj i wydziału 
medycznego w kwestji obsadzenia opró- 
żnionéj posady, rzuciła cień prawdopodo- 
bieństwa; poczęto więc dopytywać się i 
szczegółowo badać i doszło się wreszcie 
do przekonania, że pogłoska nie jest żar- 
tem, ale najzupełniejszą prawdą, którą po- 
wtarzam jeszcze raz niewierzącym: Że na 
posadę opróźnionój katedry powołuje wydział 
lekarski w Krakowie dra Zuelzera Niemca, 
który obowiązuje się po trzech latach wy- 
kładać w jezyku polskim, przez trzy jednak 
lata wykładowym jezykiem ma być jezyk 
niemiecki. 

Owoż to postanowienie wydziału lekar- 
skiego zmusiło mię do zabrania głosu. 

Przypuszczam, że p. Z. jest najznako- 


Nareszcie, gdy już chwila zatwierdzenia | mitezym kandydatem, najuczeńszym leka- 


Cóż okropnego może mię spotkać? Prawda, 
mogę się spotkać z Trautsonem, mogę 
grubijaśstwo jakie usłyszeć — jest to 
jedyne, nad czóm muszę się zastanowić!“ 
To też było powodem, że Klejn pomimo 
wszelkie energiczne wykrzyki i zaklęcia 
nie szedł prosto do celu, lecz krążył do- 
koła. Wit Trautson mógł mu grubijań- 
stwo powiedzieć, to właśnie wstrzymy 
wało jego kroki i do obecnej chwili jego 
znakomitego żywota szekspirowskie za- 
stosowywało godło: 


Świeży rumieniec dzielnój stanowczości 
Niknie w schorzałćj, wybladłćj rozwadze, 

A wszelki zamiar tęgości i siły, 

Zepchnięty przez ten wzgląd ze swojćj drogi, 
Już nie posiada nazwy czynu! 


W takióm usposobieniu, wahając się 
między bohaterską determinacją a całko 
wita tchórzliwością, trafił Klejn raptem 
na Bojadora, który wyszedłszy z pałacu, 
szybkim krokiem skręcił w ulicę, zam- 
kniętą cisowemi szpalery, a prościuteńko 
prowadzącą do letniego teatru w tyloćj 
części ogrodu Faworyty. Wicehrabia ża- 
choął się, gdy tak niespodzianie z tą po- 
stacią się spotkał — byłby chętnie nie- 
postizeżony mimo nićj przemknął — ale 


tak tanim kosztem trudno było pozbyć 
się Klejna. 

— Panie wicehrabio — zawołał, ten — 
panie wicehrabio, jesteś pan nareszcie! 
Szukałem pana cały dzień jak szpilki, i 
nigdzie nie mogłem go znaleźć. Czy wiesz 
pan, iż sądzę, żeś nie kazał mnie przyjąć? 
To nie ładnie, amigo! 

Miałem mnóstwo interesów na głowie, 
ale przede wszystkiem — rzekł Bojador, 
z uśmiechem poglądając na małego czło- 
wieczka — przede wszystkiem pozwól mi 
pan wyrazić moje podziwienie dla jego 
powierzchowności. Jak pan wyglądasz! 

— Czy podobam się papu — odrzekł 
Klejn, z zadowoleniem patrząc na siebie. 
Bo też ciągle miałem na myśli, jakim 
sposobem osiągnąć taktowne połączenie 
przepychu ze smakiem. 

— Jak to panu świetnie się udało. Ale 
zkądże te dekoracje orderowe? O ile wiem, 
liczne zasługi pańskie względem monar- 
chy i państwa niestety! nie znalazły jeszcze 
takiego uznania ze strony żadnego po- 
tentata. GR ; 

— Ordery — odparł baron, a je p 
ciemno żółtawa cera okryła się lekim 
rumieńcem pomięsęńgia, ordery....odziedzi- 
czyłem je, | <; 4 
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rzem 5 że każdemu uniwersytetowi przy- 
niósłby niepospolity zaszczyt objęciem 


posady -profesora.--Czyż jednak uczoność | 
i specjalne wykształcenie są jedynym przy- 


miotem, jakich od 'kand;datów wymagać 
mamy .obowiązek. Mojóm zdaniem to nie 
wszystko — od kandydata możemy i mu- 
simy wymagać nietylko specjalnego wy: 


kształcenia i ciągłćj pracy, ale i rękojmi, |. 
że wychowa uczniów. na  pożytecznych| 
lekarzy i że z młodzieńców wytworzy |: 


obywateli kraju. Jeśli lekarz niewładający 
językiem kraju, w którym mieszka, nie 
może: być biegłym, bo mu nie dostaje ję- 
zyka za pómócą, którego mógłby: się po- 
rozumieć z chorym — jak może być, py 


tama się, © choćby "znośaym” profesorem | 


kandydat nieznający ojczystego języka 
uczniów? i ; : siĘ 

Wydział (lekarski usuwa. pozornie tẹ 
niedogodność zastrzegając sobie, że p. Z. 
po: trzech latach ma obowiązek wykładać 
po”polsku. -Nie podnoszę: ' niemożliwości 


wyuczenia się języka polskiego w trzech |. 


latach do: tego stopnia,saby: modz: wykła- 
dać,;— zapytam się. tylko, skąd przy- 
sługują "prawa. wydziałowi medycznemu 
frymarczyć ojczystą mową. Zaledwiewy- 


walczyliśmy» język «wykładowy,saż tu a-. 


reopag' naszych uczonych jednego, obe; 


enie uniwersytetu polskiego podaje cen-j. 


tralistom miecz, «który "przy najbliższej 
sposobności oni przeciwko nam. obrócą. 
Łatwo (było: p. Mendólsburgowi odeprzeć 
żądania Hónigemava i Laudana eo do 
założenia szkoły z językiem wykłado: 
wym miemieckim dla żydów, bo to były 
zdania 'pojedyńczych posłów, ale: któż o0- 
broni” postanowienie (korporacji nauko- 
wój?; Wierzę, że wydział nie obracho- 
wał: następstw swojego projektu i chętniej 
go: odwoła aniżeli uskuteczni. Obrońcy 
powyższego :postąanowienia, twierdzą, że 
nie dostaje mam uczonego i godnego tćj 
posady polaka lekarza, a z drugićj stro- 
ny powołanie p. Z. znakomitości euro- 
pejskićj(?): nada odrębny charakter wy: 
działowi medycznemu. Nie umiem: od- 


tów dokościoła rzymsko katolickiego. 


I stępujące 
powiedzieć, «czy wydział nie mija -się ` 
przypadkowo z prawdą twierdząc, że nał 
całój kuli ziemskićj nie ma- polaka leka. i 
rza, któryby mógł: piastować godnie-po-. 
sadę profesora medycyny, ale gdyby na ; 


'Szy zeszyt „Katedry gnieznieńskićj*, wy- 


Poznań 25 maja. 
- W liście moim z 'dnia 4 kwietnia-b. r. 


éj»i wmiejętnćj ,. 


Tegoż samego dnia odczytał w. towa. | rjały, 
rzystwie przyjąciół nauk X. lx. Cohtkow | Dnia 22 b. m. odbyło się posiedzenie 
ski rozprawę o Weliaminie Ruekim, me; | zarządu centralnego, Towarzystwa rolni- 
tropolicie kijowskim. Prelegent od lat już | czego w połączeniu z delegowanymi tow. 
kilku zajmuje się naukowo stosunkami uni-| rolniczych filjalnych. Na tém zebraniu po- 
stawił p. Altons Moszcz: ński na wszelkie 
Z nowości: literackich wymieniam na- | poparcie zasługujący wniosek, „aby tow. 
prace, które wtych dniach wy- | zajęło się ułożeniem statystyki w. księztwa 
szły z pod prasy: Poznańskiego, które to dzieło byłoby naj- 

Stefana z Bronowa. „Opis niektórych |lep-zym i najwidoczniejszym owocem prac 
wzorowych gospodarstw Fiandrji*;, pierw- | Towarzystwa i przyszłemu pokoleniu nie- 
małoby przyniosło korzyści. Przewodni- 


dawany przez ks. kan, Polkowskiego; ci czący lubo podziela potrzebę takićj sta- 


wet tak było — czyjaż to wiva?! Za- zeszyt „Huistorji kooia* br. Czapskiego i |tystyki, rzecz samą przecie uważa za 


danie jedynego polskiego uniwersytetu |dzieło zbiorowe: na cześć X. 
było wychować sobie kaadydata, zdol- | 


F. Bazyń 


bardzo trudną do wykonania i wnosi, aby 
skiego p. n. Warta. W dziele tém. odzna- 


Tow. inowrocławskie dało w téj mierze 


niejszych zachęcać do pracy i specjalne- |czającem się przedewszystkiem tanią ce- | dobry przykład i przedłożyło zarządowi 


go kształcenia, a nie stawiać zapory i ną prenumeracyjoą, 
pracami dra. Libelta, Stan. Koźmana, | wiatu.* Z repliki pana przewodniczącego 
Kraszewskiego, M łkowskiego , ś. p. Wes 


zapominać o obowiązkach profesorów. 
Na drugie twierdzenie odpowiadam, 


że gdyby ono'było 'prawdziwóm, byłoby “gnora, 
skićj, Eogestroema, Bełzy, Ordona, Ma- | znańskiego, opartćj na źródłach narodo- 
rońskiego , Klemensa Kanteckiego , i ia- | wych. 


nie bardze korzystnóm świadectwem sta- 
nu medycznego wydziału. Nie, panowie 


obrońey! w opinii naszćj: wydział:nie jest |nych. Szczególną uwagę zwrącam na p. 

Stan. Marońskiego rozprawę o nawrataniu | go 
Pomorza, w któréj wspomina o owych | teatru polskiego w Poznaniu. Bol sny: to 
hercogach 
n , 
ckich ,tchnących wściekłą nienawiścią i szych sprawach społecznych zawsze się 
głęboką wzgardą ku wszystkiemu co sła- | jakieś nieporozumienia, posądzenia, do- 


słabizną, niektórzy bowiem członkowie 
jego” odznaczają: się wytrwałą” pracą, i 


` zoakomitemi badaniami; a zresztą, gdyby 


p. Z. był: najgenjaloiejszą powagą me” 


dyczną, ; nie <stworży: polskićj -szkoły| 


medyczńćj, bo<jest- Niemcem, ani nieswy: 
ksztąłci uczących się, bo niedostaje mu 
, środka! porozumienia się z uczniami. 
„Decyzję: wydziału | lekarskiego uspra- 
wiedliwia jedaa. tylko okoliczność, a tą 
jest dobro 'cierpiącój ludzkości. Umiem 


— Odziedziczyłeś. pan? 

- Ma się rozumieć. Ten krzyż 5, Ste- 
fana po dziadku, który: był sędzią w To- 
meszwarze, a tę gwiazdę Grobu świętego 
po ojcu mojćj matki. 

— Ale panie Klejn! 

— No ieóż? Proszę bardzo o respekt 
Wyrobić sobie order przez związki, pro- 
tekcje, nadskakiwanie i tam dalej, to wcale 
co innego. Na to trzeba się urodzić z 
porządnych ludzi. To znaczy, że cię nie 
znaleziono gdzieś pod płotem. Pomacaj 
pan wszystkich ludzi, udekorowanych or 
derami i wstęgami, i spytaj się, czy wielu 
z nich mogłoby order odziedziczyć ? 

— Teorja pańska jest bardzo: dowcipna. 
Ale baronie Klejn, obawiam się, że pan 
nie. daleko zajdziesz ze swemi staremi 
orderami. 

— O, nie myślę też wcale daleko za- 
chodzić — czy nie odgadujesz pan, gdzie 
zajść z niemi zamierzam ? 

— Zapewne nie myślisz pan oczarować 
niemi pewnych pięknych oczu, spaceru- 
jących koło pawilonu Trautsona ? 

 — Nie, mam już tego dosyć. Chcę do- 
stać się do wnętrza! 

— (o za myśl — wtrącił Bojador za- 
niepokojony. 


Z 


wiańskiem, — co sławianina zmuszali, 


spotkać się można zl odnośny projekt i statystyczne dane z po- 


wynika ostatecznie, że za jego rządów 
Malinowskiego pani P. L. Wikoń-|nie ujrzymy statystyki w, księztwa Po 


Ostatni numer Tygodnika Wielkopolskie- 
zawiera ciekawy artykuł o budowie 


grafach i panach miemie- |zaprawdę objaw, że we wszystkich na- 


wiańskie, — co niewolą prawem zwali sła- | mysły, przypuszczenia i t. p- wkradają, 
- by|które nietylko że samćj rzeczy szkodzą, 
kaźnie i twierdze dla. siebie budował, —|ale i nas rozbijają na drobue pierwiastki, 
co obciążając bezmieraemi podatkami, | niezdolae, do skuteczn:go działania. Za. 
ostatek krwi z niego ssali, — co nieśli|stanawiając się od dawua jaż nad rzeczy- 
pod pozorem krzewienia chrześcijaństwa | wistemi powodami wynikającego ztąd nie- 


— Uczyniłem, coś pan chciał — odrzekł | drogi 
Klejn;z nadętością — postąpiłem całkiem | Bądź 


według rady pańskiej donosząc cesarzowi, 
co'się dzieje. Sądzę, że mam teraz wol- 


{ne pole. Nie chcę przestawać dłużej na| Jego 


nie możesz z Buhnezą się zobaczyć, 


dołęztwa naszego, a zwłaszcza skoro wy- 
stąpić nam wypada zbiorowo, nie mogę 
w tym względzie dotrzeć. do właściwego 
źródła i w posłuszne sobie karby ująć 
wywody i wnioski, które mi się wiecznie 
rozbijają o zacne i szlachetne przymioty 


|jedaostek. Pomimo tego czuję, że tylko 
|jednostki rzeczywistą bywają przyczyną 


tego smutnego objawu. I tak n. p. przy- 
szedłem do' przekonania, że twórcą ultra- 
montanów poznańskich jest ks, Koźmian, 


[który ująwszy w rękę swoją wszystkie 


sprężyny stworzonćj przez siebie machi- 
ny, porusza nią. dowolnie i uchodzi za 
nieomylną wyrocznię swego stronnictwa. 
Takiego Koźmiana nie posiadają naro- 


dowcy, u których każdy koryfeusz rój . 


nieraz w sprzeczności z ogółem; tego ro- 
dzaju anarcbja nie byłaby nam tyle szko- 
dliwą, jak skojarzenie się kilku matado- 
rów, którzy osiągnąwszy 'większość gło- 


|sów;'impomują mniejszości, a społeczeń- 


stwu o Bwóm działaniu publicznem tyle 


| wodzi, nie pytając się o drugiego, i staje 


tylko wiedzieć pozwolą, o ile się to zga- . 


dza z ich widokami. W takióm położeniu 
rzeczy zaczyna zwiedzioną już wielokro= 


tnie publiczność pódejrzywać, posądzać 
i domyślać się niestworzonych rzeczy, a 
ztąd płyną owe pogłoski, które nieraz do 
olbrzymich dochodzą rozmiarów. I tak 
było z Tellusem, tak się dzieje z naszą 
oświatą ludową, tak-z Towzrzystwem po- 
życzkowóm i tak z zarządem budowy. te- 


,jatru polskiego. Nie dziw tedy, skoro ten 
|lub ów organ publiczny, zasłuchawszy się ` 


do przesytu oburzających nieraz pogłosek 


|takich, a nie należący do sojuszu będą- 


cych va porządku dziennym matadorów, 


wystąpi otwarcie i wybowie bez ogródki, 
co tłumy sądzą o swoich: koryfeach. Opi- 


być dzienniki poważne, cieszące się sze- . 
rokióm kołem czytelników, ale one nim 


i publicznéj wiernym wyrazem powinny 


ahh y 


przyjacielu! żartował wieehrabia ! | znośnćj starćj baby, 
pan w tćj mierze spokojnym. Dziś|czny. Muszę wyznać, 


dopióro wtedy będą, skoro ich naczelni 
redaktorowie staną ponad wszystkie komi- ` 


tety, komisje, zarządy, delegacje i t. p., 
a przestaną być ich członkami. ' 


+66 
Proces prasowy „Kraju“. 
(Dokończenie.) 
Prokurator zabiera głos powtórnie i 
przyznaje, że dziennik Czas wystąpił wte- 
dy przeciw sejmowi, ale powiada, że Czas 


uczynił to w formie łagodnej i nieubliża- 


jącej nikomu. 

Dr. Gumplowicz: Odnośnie do te- 
go przemówienia p. prokuratora podniosę 
jeszcze jednę ujemną stronę owéj uchwa- 


ły sejmu. Jeżeli panowie uważnie przej- 


rzycie listę imion imiennego głosowania 


nad wnioskiem ks, Czartoryskiego, zoba- 
czycie , że wszyscy posłowie wykształceni 
i patrjotyczni głosowali za wnioskiem ks. 
Czartoryskiego, przytoczę tu tylko nazwi- 
ska następujące: Chrzanowski, Majer, ks. 
Adam Sapieha, Weigel, Smolka, Zybli- 


kiewicz itd. Przeciw wnioskowi głosowali. 


zaś po największej części * posłowie 
włościańscy, rusini i kilku urzędników, 
którzy już przez stanowisko swe widzieli 
się zmuszonhymi trzymać z rządem, jak 
np. Ziemiałkowski, Gołuchowski i inni. 


będę mu za to wdzię- 
że pańska propozy- 
cja jest praktyczna. Tylko nie zwodź mię 


— Czemu nie, mój panie Don Perez, | pan. Przysięgam, że dłużćj nie dam się 


postolskićj Mości rzeczy wisty szam- 


pańskich obietnicach. Jeszcze dziś  wie- | belanie ? 


czór przedstawię się B.hnezie. Alboż bie- 
dna dziewczyna nie oburza się, że tak 
mało dbam o nią?. Co pomyśli sobie o 
mojćj rycerskiej odwadze, jeśli się nie 
ośmielę znowu się jój ukazać ? Może też 
gorzko narzeka, biedne dziecię, i rozpły- 
wa się we łza:h, sądząc, że poniewieram 
i gardzę jéj przywiązaniem. 

Wicehrabia Bojador był przerażony 
temi słowy, które baron z tak mocną wy: 
powiadał determinacją. Krzyżowały one 
bowiem w niebezpieczny sposób jego wła- 
sne plany, które koniecznie wymagały, 
aby natychmiast sam z B»hnezą się ro- 
zmówił. Pomimo to wszystko nie mógł 
się wstrzymać od śmiechu na ostatni fra- 
zes Klejna. 

— Może, mówił daléj tenże, jéj, serce 
pęka z powodu zimnćj obojętności nie- 


— Bo dziś wieczór narażasz się pan 
na niebezpieczeństwo spotkania z Traut- 
sonem, który puna oknem wyrzuci, i na 
niepowetowaną szkodę ludzkości złamiesz 
pan kark sobie. 

— J.żeli się nie mylę, odrzekł Klejn, 
mrugając swemi wązkiemi czarnemi oczy- 
ma, toś pan zamierzał podobno osobiście 
stawić czoło temu niebezpieczeństwu. 

— Błądzisz paa — anim nie myślał wy- 
stawiać się na spotkanie ze strasznym 
Witem. 

— A ja chcę się wystawić i postano- 
wiłem tam pójść, 

— Skoro pan w rzeczy samćj nie da- 
jesz się odwieść od tak niebezpiecznego 
zamiaru, więc chcićj przynajmnićj zacze- 
kać, nim pójdę nsprzód i będę miał czas 
rozmówić się z matką Afrą. Bo gdy się 


przystępnego chrześcijanina, eo już odju nićj nie wstawię za panem, nie wej- 


tak dawna ni- dał jéj najmniejszego zna- 
ku, czy żyje i czy ją kocha! 


dziesz pan do pawilonu, za to ręczę, 
— Na to przystaję, odrzekł Kl.ja. Je- 


— O eo za myśli małoduszne, mójlżeli mi pan uchylisz trudności u tćj nie- 


wstrzymywać. Postanowiłem sam działać. 
Godność wymaga tego po mnie. Komu 
innemu nie ufam więcćj. Nikomu na świe- 
cie. Nawet panu! 

— Jest to krzycząca niesprawiedliwość! 

— Być może, dowiedź pan, że tak jest! 
Idź więc pan naprzód, Daję mu kwadrans 
czasu. Gdy ten kwadrans upłynie, ruszam 
w pochód. Chociażby przeszkody tak wy- 
soko się piętrzyły, jak grandezza hisz- 
pańska ostatnićj klasy, nic mię nie wstrzy- 
ma, aż stanę u celu i rzeknę: Bahnezo, 
najśliezniejsza gwiazdo wschodu, oto je- 
stem ! 

m Zróbże to pan w imię boże, a ja 
spieszę się na układy z matką Afrą, ażeby 
pana wpuściła. 

— Do widzenia, mój panie, odrzekł 
Klejn, dumnie głową skinąwszy. 


(Ciąg dalszy nastapi.) 


| EECC 


KR 
Bynajmnićj nie przypisuję tym ostatnim | pozostawia jeszcze coś do Życzenia, o ile ka- 
złój wiary, ale winię. icho to, że mieli da artystka, nawet najgenialniejsza dla błę 
błędne pojęcie © polityce. Myśl-li oni so- | dów w samćj roli pozostawić by musiała 
bie tak: jeżeli my będziemy robić ustęp Do gry p. Parsznickićj w tćj roli, jeszcze 
stwa rządowi, torząd to wy nagrodzi kra“ | powrócimy. 

jowi. Ci panowie jednak grubo się omy-|.. „Napoleon w Hiszpanji + sztuka u nas 
Jii i pokazało się to następnie, że więk: | bardzo dawno już nie grana, ma być — jak 
szość centralistyczna rady państwa wcale się dowiadujemy — odegrana w sobotę na be 
owszem cen-|nefis p. Ekera.. 

„.Ziszczona wróżba, — Pewna pani mieszka 
kazała sobie przedwczoraj 


'ma postawić na loterji. Między innemi po- 
wiedziała jéj więc cyganka, że będzie jeszeze 
tego sumego dnia miała niemiłą niespodziankę, 
Wkrótce po odejściu wróżki z jéj towarzysza- 
mi, spostrzegła wspomniana pani, że jćj skra- 
dziono trzy srebrne monety jednoreńskowe i 
Ajenci policji pp. Tychy 


więc panowie, że ustępstwo w sprawie |.polędwicy, kawę i t. p., które to wiktuały, jak, 


srebrną płaciły monetą i wkrótce 


Słyszeliśmy nadto, że dla urozmaice- 
cie? Pokazuje się więc, że. ci panowie | nia rozrywki publiezności bywającćj w ogro- 


uznanie prasy i publiczności, sprowadził obec 
skiego. Za przejściem do porządku dzien- |nie z Hamburga kilka kosztownych aparatów, 


ej pomocą, mniejszości inielligen |rządzili tam następujący prezydenci: 


| fozu: | przez swego synowca. 
Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia 
21 maja pochmurno, po południu deszez; ter- 
mometr od 6.4 doszedł do 125 R. Barometr 
6 dnia 22 stan jego był 328.89, 


dr. Tutaka z zastępstwem dr. Eminowicza. — 
Otwarcie dziennćj poczty konnćj z Klasna do 


oskarżenia. 


p nn Bierzanowa i dziennćj jazdy pocztowéj z Kla- 
y A $ ; sna do Wieliczki. — Sad kraj. w Krakowie za- 
xronika potoczna i rezmajtośli. |wiadamia Jana Bartka o wytoczonym mu po 
Kraków, 26 maja. zwie. s" Izba potarialraę w Krakowie wzywa 
wszystkich majacych jakiekolwiek pretensje co 
Podczas Zielonych świat użył Kraków, | do urzędu ś. p. L. Serafińskiego notarjusza w Bo- 
dzięki pogodzie, zwykłój w tych dniach wy-|chni, aby się do izby notarjalnćj w Krakowie 
cieczki na Bielany; oraz udały się bardzo do- | zgłosili. 
brze w obydwa dni świąteczne koncerta w o- Licytacje. -Realność włościańska Hrycia 
grodzie strzeleckim. Kowala w Magałówce. — Realność Oleksy Bo- 
Wczoraj wystapiła po paru latach nieczyn- | jemka w Kutach, cena wyw. 200 zła. — Real- 
ności nie do darowania — na scenie na-|ność pod 1. k. 17 w Żulicach. — Realność w Sta: 
szćj -pani Parźnicka w „hr. Renem“. Na przy-|rych Kutach pod l. k. 72.—Obsada hurtownej 
witanie artystki téj , dla którćj, jak się poka- | sprzedaży tytoniu w Medenicach. — Realność 
zało, publiczność nasza z wielkióm jest uzna- | w Słobedzie pod 1. k. 95.—Realność włościań- 
niem, krakowianie zeszli się tak licznie do tea- | ska pod 1. 5 w Górce. —Relicytacja dóbr Ostro- 
tru, jak w ostatnich czasach zdarzało się tylko | wa z krzakami „Łozy* w Iwańcu zwanym i la 
bardzo rzadko. sem od Wysocka wyłączonym 620 morgów 
„Hr. Rene“ jest rola popisową p. Parźnie- | obejmującym; cena wywołania 104,262 zła. 
kiéj — chociaż jest jedna z najtrudniejszych | 20 e. —Realność 1. 41 w Uluczu. 
ról, jakie tylko nastręcza dramatyczna litera-| Konkursa. Posada weźnego przy c. k. 
tura powszechna, a odegranie jój tylko o tyle sądzie pow. w Dębicy. —Posady czterech refe- 


Z srody a maja 


go.—Pósuda rewidenta rachunkowego IX klasy 
przy oddziale rachunkowym lwowskiego wyż 
szego sądu krajowego:: i 


Gospodarstwo, przemysł i nandgl. 


"Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń. 
Jutro zbiera się na, posiedzenie „rada nad 
zorcza tow. wzajemaych ubezpieczeń od 
ognia. Nowa ustawa o spółkach zarobko-| 
wych wkłada na radę nadźorczą wielkie 
obowiązki i robi członków tej rady odpo- 
wiedzialnymi osobiście, za następstwa nie- 
dopilnowania tych obowiązków. W obec 
takiego stanu rzeczy zadanie! rady nad- 
zorczćj jest wielkie" i eiężkietń. / | 

Dzis j już nie dyrekcja odpowiedzial 
ną jest zgromadzeniu walnemu za kieru- 
nek fiaausowy towarzystwa ale rada nad- 
zoreza. Więcej zatóm aniżeli dawnićj rada 
nadzorcza będzie dzisiaj nalegać musiała 
ną dyrekcję , aby'uchwały: dawnić] przez: 
radę ńadźorczą powzięte, przez dyrekcję 
wykonane zostały. - 

Również szcz: gólną uwagę będzie, mu. 
siata zwrócić rada, nadzorcza ma wybór 
trzeciego dyrektora w miejsce 4. p. dyre- 
ktora B esiadeckiego. Pod tym względem 
ruda nadzorcza znajduje się w. obec *sze- 
roko rozwiniętćj agitacji dzisiejszćj dyrek 
cji za kandydaturą jednego z urzędników 
towarzystwa. Choćby kaudydat ten po- 
siądał wszelkie możliwe nartę posądę kwa- 
lifikącje,| to agitacja dzisiejszćj dyrekcji 
za dodaniem jéj tego a nie innego człon- 
ka musi kaudyd «turę jego czynić podej- 
rzaną. Rada nadzoreza powinna dążyć do 
tego, aby w dyrekcji miała raczéj czło- 
wieka swojego zaufąnia, nie zaś czło: 


| wieka zaufania dzisiejszćj dyrekcji. War- 


toby pod tym względem ' zastanowić się 
|nad projektem poda! ym niedawno w Gaz. 
Nar., aby członkowie rady nadzorczćj po 
koloi funkcjonowali co miesiąc inny jako 
dyrektorowie towarzystwa. 

Wreszcie zadaniem rady nadzorczćj 
będzie wybadać dokładnie całą sprawę 
d: fraudacji Kality. Skoro dyrekcja towa- 
rzystwa mie oddała defraudanta sądowi 
ksyminalaemu, pomimo, że Kalita w prze: 
jeździe ze Lwowa z grani:ę zabawił 
w Krakowie i z dyrekeją się zno 
sił: zadaniem rady nadżorczćj będzie 
całą tę sprawę wyświecić i wybadać o 
ile za straty, które towarzystwo przez de 
fraudację Kalty ponosi, współodpowie- 
dzialną jest dzisiejsza dyrekcja. Rada nad: 
zorcza powinna również zbadać za czyją 
inicjatywą utokowaną została z fuuduszu 
rezerwowego suma kilku tysięcy złr. w 
pożyczce hipotecznój udzielonćj defrau 
dautowi Kalieie va bezpieczeństwo bi 
poteki, która faktycznie nie egzystu- 
je. Liczne i różne zadania ma spełnić 
rada nadzorcza, jeżeli opinja publiczna 
ma zostać zaspokojoną co do działalneści 
dyrekcji towarzystwa: mamy nadzi:ję, że 
rada nadzorcza nie będzie szczędziła pra- 
cy, aby z obowiązków swych należycie 
cię wywiązać. 


Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu 
dnia 25 i 26 maja: i 

W dniu wczorajszym, jako w. drugi dzień 
Zielonych świąt, nie było targu zbożowego na 
granicy Kongresówki. 

W skutek zatamowanego przewozu zboża 


rentów ekonomicznych z djurnum 3 zła. | 9—9.80; wykę za 180 fnt. 8—8.50; rzepak 
prezydjum: komisji krajowćj podetku gruntowe- | 


za-150 ft. 9.75 — 10 zła.; 
było popytu: x 04a 20 7 ZDZ. 

Wrocław 22 maja. — Powietrze w ubiegłym. 
tygodniu bardzo -było zmienne i przy zimoćj | 
temperaturze deszcz ze śniegiem co chwila h 
przepadywał. Od wczoraj wprawdzie znów dosyć". 
piękna; pogodę mamy, lecz noce jeszcze bardz 
sa chłodne. Zasiewy jednak przez to nie wiele 
ucierpisły i nadzieja pomyślnych zbiorów stal 
się utrzymuje. W handlu zbożowym od prze* 
szłego tygodnia nie wielka zaszła zmiana i poż 
mimo wszelkich fluktuacji stałe usposobienie 
na wszystkich przeważa placach. Większego 
jednak” ruchu nie widzimy nigdzie, albowiem * 
spekulacja pod wpływem świetnym na przy: > 


'szłość widoków w tranzakcjach tylko mały | 


o koniczynę nie 


fudział bierze: 


“bW Aaoglji przymiernych zamorskich a jesz- - 
cze mniejszych krajowych. dowozach, notowa+* 
nie bardzo pozostaje stałe a nawet na niektó-* 
rych placach wyższe płacono ceny, We Frai- i 
cji nadzwyczaj mały dowóz targowy świadczy * 
jak najdubitnićj o wyczerpanych zapasach kra- a 
jus to-t6ż usposobienie, -a mianowicie w. portos 
wych miastach, bardzo pózostajė stałe a nawet 
dążność zwyżki przebijać zaczyna. W Paryżu 
maka wcale dobre utrzymuje ceny, zapasy 
jéj bowiem znacznie już pizerzedzońe! a pro- 
duscja od niejakiego czasu widocznie zianiej- 
szona. Belgja przy dosyć obfitych dowozach 
ceny -przeszłotygodniowe bez zmiany utrzy- 
mała. W Holandji zaś zwiększony dowóz nieco 
osłabił usposobienie. W prowincjach Nadreń- 
skich pszenica bardzo stale, żyto zaś znacznie 
słabiej. S„wajcarja i południowe Niemcy przy 
lepszym popycie wyższe notują ceny. Austrja 
i Węgry chwilowo słabićj usposobione. Pół 
mocne i środkowe Niemcy, pomimo licznych 


ffuktuacji, przy bardzo stałóm zostają usposo- 


bieniu i ceny utrzymują prawie bez zmiany. 

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano za 
1000 kilogr. (2460 fut.pol.) pszenicy na ten 
miesiąc 90 talarów, tyleż Żyta! na ten miesiąc 
613/g tal., na maj-czerwiec i- czerwiec-lipiec 
61 tal., na lipiec-sierpień 59 tal., na wrzesień- 
październik 57 tal. SE 

Na targu naszym przy średnim dowozie i 
mało ożywionym ruebu, tylko piękniejsze ziar- 
no pszenicy i żyta łatwy znalazło pokup; owies, 
groch, rzep, stale; jęczmień, wyka, łubin, słabiej 

Notowano 100 kilogramów (246 fnt. pol.): 
pszenicę biała 8!/,—95/9, żółta 8!/ — 91/5; 
żyto 6! — 71/,; jęczmień 6!1/,—1!/4; owies 
55/, — 61/5; groch od 61, — 67/1; wykę od 
51/19—51/42: łubin żółty 43/, —5!/;, nie- 
bieski 41/, — 42/5: rzep 71/,—8; rzepik lato- 
wy 7!1/,—81/,; koniczynę (za 50 kilogr.) czer- 
wona 10—14!/,, białą 11—19 tal. 

Okowita spokojnićj, za 100 litrów (100 
kwart. pol.) 1000/, Trallesa w miejscu 24, na 
ten miesiace i aż do lipca 24!/,, na lipiee-sier- 
pień i sierpień-wrzesień 241/, tal. 

Banknoty austrj 'ckie po 905/ tal. za 150 zła., 
banknoty ross polskie po 927/ę tal. za 100 rer. 

Bank rolmiczo-przemysłowy Kwilecki, Potocki 

i Sp — Filja wrocławska. 


Telegramy „Kraju“ 


Paryż 25zo maja. Thiers przyjmował 
wczoraj delegatów departamentu Girondy 
i oświadczył im, że zgromadzenie naro- 
dowe ponieważ mie posiada żadnej wię- 
kszości, nie ma tóż i środków rządzenia. 
Spodziewa się on zatóm, że uzna ono 
samo za konieczne zrobienia kraju naj- 
wyższym sędzią swoich nieporozumień. 

Paryż 25 maja. Przy wyborze w de- 
partameucie Nièvre wybrano bonaparty- 
stę Bourgoing 37,600 głosami przeciwko 


koleją żelazną galicyjską, spowodowanego ze-|republikanowi Gudin, który 32,150 gło- 
psuciem nasypów kolejowych, dowóz zboża był | sów otrzy mał. 


mały i to tylko z pobliższych okolie. Nadeszłe | 


z zagranicy wiadomości wpłynęły pa stała ten 
dencję na dzisiejszym targu kleparskim. Ku- 
pujacy jednakże wstrzymali się od znaczniej 
szego zakupna, oczekując wkrótce wielkich 
dowozów koleją żelazną, której komunikacja 
dzisiaj jaż przywrócona została, bo już dzisiej- 
szym pociągiem nadeszły pierwsze po przer- 
wie transporta zboża. Ruch na targu był do- 
syć ożywiony, piękna białą pszenicę poszuki- 
wano i płacono 15 zła. Żyto piękne, ciężkie, 
podniosło się dość znacznie w cenie. Jęczmień 
był więcćj zaniedbany, najwięcej dobre gatunki 
zakupywali krupnicy; na paszę niewiele sprze- 
dano. Owies, w skutek zakupna do Prus, po* 
dniósł się w cenie. 

Płacono za pszenicę czerwona za 170 fnt. 
od 13.50—14.70, biała od 13.70 — 15, żółtą 
13 — 13.75; żyto warszawskie za 160 fut. od 

19 — 990, galicyjskie 8.50 — 9.10; jęczmień 
dla krupników za 140 fnt. od 8.30—8 90, na 
paszę 7—8; owies za 100 fnt. 5.25 — 5.50; 
groch za 180 fnt. od 10—11; fasola 11—13; 
kukurydzę za 170 ft. 8.50—9; bób za 180 ft. 


Kursa.— Wiedeń 26 maja godz. 2.15, — 


Akcje kredytowe 223 25.—Londyn —.—.— 
Srebro 105.60. — Dukat —.—. — Lombardy 
138.50. — Losy z 1864r. 133.50.— Akcje 
franko-austr. 28.—. — Napolevnvy ——, — 


Akcje kolei Karola Ludwika 248 50. — Akcje 
kolei lwow. czern.142 50. —Akcje kolei półn. 
wschodnićj 105.75.— Akcje banku zwiazkow. 
9.75—, — Oblig. indemn. gal. —.—. — Akcje 
banku wied_dla obrotu 81.—.— Akcje anglo- 
banku 128.50. — Akcje kolei rzad. 318 50. — 
Kolei siedmiogrodz. —.-—. — Kolei Rudolfa 


156.—.— Tramway —.—.— Banku budowy 
4775. — Akcje kolei wschodnićj 51.—. — 
Akcje banku anglo węg. 32.—. — Akcje kolei 


zjedma. 93 25. — Losy tureckie 51 25. — Lcsy. 
premj. węg. 13.75.— Akcje kolei bogumińskićj 
137.—. — Akcje kolei ces. Elżbiety 198 —.— 
Akcje kolei półn. zachodn. 181 50. — Akcje 
franco-hungaria 59.50. — Ogólny bank austr. 
46.50. Uspcsobirnie giełdy: mdłe. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny; 
Stanisław Graliehowski. 
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Bank ili Mi | Preys S niętzynanndowój wystawy powszednój Amigo. 


2 Tylko za 5 złotych a. w. sprzedaje się nagroda zaszczycony 


salanteryjny Bazar wystawy powszechnej. 
wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 r. 


ASYGNACYE KASOWE 


6%, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
6%, płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
20/0 płatne w 90 dni po wypowiedzeniu. 


Tenże składa sie z 10 niżéj wymienionych na wyst. nagrodą zaszczyconych przedmiotów, a to: 


1 piekna damska skórzana ręczna torebka z oprawą mozajkowa; 
1 jedwabny wachlarz balowy „Victoria“, najnowszy, wszelkićj barwy; 
1 wszelkie potrzedy do szycia w pokrowcu z złota talmi dziwnie pieknym; 
1 boss oukierniczka zamykana, najpiękniejszą rzeźbiarską robotą ozdo- 
iona; 
1 genewski. zegarek z złota talmi z łańcuszkiem, dobrze idący, z 2-letnićm 
poręczeniem ; 
i album najpiekniejsze, na fotografie, z oprawa brązowa, lub z chińskiego 
srebra ; 
dzwonek stołowy z płowego złota nowego, z jasném złotóm wyrzynaniem; 
wszystkie potrzeby do pisania, szczególnie stósowne na podarki; 
słynny japoński schowek na cygara z gra wielu barw; 
1 12 patentowanych powietrznych cygarniczek (najnowszych) które najyor- 
l szemu cygaru, udzielaja najmilszego zapachu cygara hawańskiego. 


Kraków dnia 26 lutego 1874 r. 


4910(8-2) Dyrekcya. 
Wszystkie te tu wymienione 10 przedmiotów wystaw. kosztują tylko 5 zł. a. w. 


000000:00000000000000 E a aa A id Sokar abate ka 4 to 1 Baa 


Prócz tego dostanie tamże tylko za 6 zł. a. w. 3 chrony: 1 wielki, piękny jedwabny 


chron od słońca, potém 1 nieprzemakalny chron od deszczu i ganone 1 wiosenny chron za 
bajeczna cene tylko 6 zł. a. w. 
Kupić można jedynie tylko w : 


Amiga’ międzynarodowej wystawie powszechnój 


W Erakowie (Amigo's Internationale-Weltaustellung) 
" Wiedeń, Praterstrasso Nr. 9. 


Listowne polecenia wykonuje się zaraz za ypa w urzędzie pocztowym lub za przy- 
słana naprzód gotówkę. 4971(5-12) 


"M 'B ";Z G oyjA) èfnyzsoy 
Mołojwpazaid OJ 3} olj1sAZSĄ £ 


Wszystkie te I0 przedmiotów 
kosztują tylko 5 zł. a. w. 


wydaje 


LISTY ZASTAWNE 


51/40/, na srebro, losowane w 36 lat. 

6%/, na walutę austryjacką losowans w 36 lat. 

6% 0 » » n » w [8 lat. 

oraz 70/, Listy dłużne losowane w 20 lat. 
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż: 


1. Oprócz pupilarnego zabezpieczenia hipotecznego stwierdzonego na każdym Liście Zastawnym | 


podpisem c. k. Komisarza rzadowego, sa nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakłado- | 
wym Towarzystwa, które w myśl $. 5 swych Statutów, oprócz pożyczek na bezpieczeństwie rze- 
czowóm opartych, nie może prowadzić żadnych innych interesów bankowych kredytowych lub: 


` giełdowych. 
2. Suma znajdujacych sie w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipo- | 
tecznych Zakładu, ani tóż dziesiećkrotnie wziętego rzeczywiście wpłaconego kapitału zakłado- 
wego Towarzystwa (obecnie wynoszącego 1,000.000 złr. w. a.) $. 76. 
Kupony płatne w walucie dnia 1 maja i 1 listopada 
M » w srebrze dnia 2 stycznia i 1 lipca każdego roku, wypłacaja sie bez żadnych 


a 


strąceń tytułem podatku lub innym jakimkolwiek. . | 


4. Nakoniec na zasadzie ustawy z dnia 2 lipca 1868 Nr. 93 dz. pr. p. Listy Zastawne mogą służyć í 
do lokacyi funduszów sierocińskich, instytutowych i depozytowych, również jako kaucye w sto- P ATENTOW AN ÉJ HY RON ETTY 
sunkach kontraktowych i służbowych. „W. 


_ Listy zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego są do nabycia po (Sikawki domowćj i do gaszenia ognia) 


kursie dziennym: 


w iEralowie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, Haynes & Sons W Londynie u H. Schmid a Bopp a 


w Banku Galicyjskim.: dla Handlu i Przemysłu, ; Wiedeń, Stadttheater 4995(1-10) 
we Livwwowie; w filji c. k. uprz. Zakładu kredytowego dla Handlu i Polny: Ą Ceny za sztukę: Nr. 1. Nr. 2. Nr. 3. IN SZL. Nr. 5. 
w arnowvie:; w Filji Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego, A. 81/,. fl. 11:/,. ARETAS A. 17. A. 20. 
w Warszauwwie: w Banku Handlowym, Odsprzedaiacy ot : r, 
- rzymują stósowny rabat. 
* w Wieciniu: w Lombard- und Escompte-Bank, Kiirtner-Strasse 10, p jący y Ją y 
w Berlinie: w Norddeutsche Grunderedit Bank. 4879(1-2) | 
Zapadłe Kupony wypłacają się także we wszystkich powyżćj wymienionych instytuejach. | 


Kurs pa pie r ó vw i pie nię ci z y. Podia Oóanówe 


Pociag Pociąg Pociąg * 

na pospiesz. | osobowy | mięszany: 

piaca |żądają płacą |żądają płacą |żadają | kolejach żelaznych. Wd atena | ES COR 

KRAKOW, 23 maja. Zła. e.| Zła. e Losy: Zła. c. | Zła GO Zac Listy zastowne: CE Szła. e do . wowa (przy. | do .wowa  (przy.|  5.57]w. 9.45] r. 10.50 

5% Obligacje indemn. galicyjskie..| 80 --| 82 — | 4 roku 1839 całe za 100 zła....... 280 —|286 — | Allg.oest.Bd.Kr.los... 5% zła.sr.. | 95 — | 95 50 z Krakowa  (odch. 9.35 ARR 13] 10.25 
4% Listy zastawne galicyjskie ....| 72 501 74 50H ` „ 1839 5/5 „.100 p ...... 232 —|235 —ł »  „ 383latlos ... 5% .a. . | 83 50| 84 — z Tar (przy. 11.22 1.28] 1410 
5% Listy zastawne galicyjskie.....| 82 50| 84 25| 40/, rzad. zr.1854 na 260 „ ......| 96 76] 97 25] n  „ gm. 40..... n = =c|| 62 = R BCOBO GALE EIST 1.34 1.17 


4% Listy zastawne polskie serja I. | 92 25; 94 25] 50/0 „  , 1860 całe ,, 500zła. |105 75|106 — Galie. Banku Hyp..... 6% w.a....| 86 50| 87 — (przy. | n. 1.18 4.10 3.58 


z Rzeszowa 


4% Listy zastawne polskie serja II | 91 25; 93 —| 59 „  » 1860 1/, „ 100 „ .|115 2511050] „ Banku Włośc... 6% n „.. | 94 50| 95 — SEREA A AEE? 4.18 4. 8 
5% Listy zastawne polskie nowe ..| 91 50| 93 25 Rzadowe ,„ 1864 za 100 zła.. 133 50134 --| Nationalbank........ 5% m.k... | — —,-= P 4 (przy. | r. 3.24 | w. 639| r. 6.54 
4% Listy likwidacyjne polskie..... 76 75| 78 26] Kredytowe 1860 r..... „100zł.m.k|131 —|132 — RAL eos oms 5% wsa....| 90 75] 90 90|7 0 70009 3-***(odch. | „_3.30| w. 6.54] „ 7. 8 
Z Ba pł panin Pipu gat 83 (51 A w Krakowskie ......«... „ 20 zła. .| 18 —| 20 — Obligi pierwszeństwa: | Z ać A BE w KO. 
E IA ia E Akcje bankowe i kolejowe : ; SES E N ... B w.a....| 76 75 M --| do Wieliczki (przy. — ba A 
2 isty zast. 36-letnie srebrem.| — —| — — Strzańskiće....... hone = = — | wieczór 
6% Listy zast. © a banknot..| — —| 7 f Anglo-sustejackie ..... za 120 zła. |181 —|131 50 Gal. Eat Endes 5% A I TORT z Wieliegri (odch. — r. 619 kk 
5 „ 1. ktnie no. | ar zal z zo] Boden-Credit austrjac 80 EPAR PASKA) E „OM: 2++0.2-):5 0% n .... JI03 - |LU3 DO do Krakowa (przy. — 7. - 
Akcje kolei warszawsko-wiedeńskićj 91 50, 93 50] n E 0 NY 7 „ 1871 IL ....... 5% n .... [102 25| — —|zeLwowadoKrakowa(o.| 11.28] „ 5. 5| w.5. 5 
Ą „ galic. Karola-Ludwika . .|-44 50249 L| Franco OEM ANA 5 23 0 SEY © 2y Lwów.-Czern.-Jassy: i 10c. mie. 5 
w w lwowsko-czern.jaskićj. |142 —|146 —| yy Ye 50 ec: » » f 60 —| 60 89, I11865....... 5% sr w.a. | 76 50| 77 — |z Wiednia do Krak. (od. |r.10.30|r. 8.- |pp. 4.45 
b f "T |. f Nationalbank .......111111....-.|980) —|982 RAA 4 8.30 
„ banku dla han.i przem. 80 zła UNGARE 200 zła. |100 100 50 EPEL Y SOE, TT EE 7.5 | 87 75 dto pociag miesz. w. n 5— 
Galic. banku hipotecz 200 — —| — — R GRO AEE E RE 2 A EN ITI 1868....... 5% TR 7 | 79 25] z Wiedniado Krak. (prz. | w. 8.30| w. 9.26 r 10.58 
Losy krakowskie na 20 zła... GD a „z LAA a a E 5) A OSA A ; IV 1872....... 5% 4 ń 3 16 —| - — dto pociag mięsz. p.1 As 
„ premjowe wegierskie......... Goraj Loża PARA a ka 200 7.” |. I - _| Wee-galic. upkow. . 6% „ „ „| 77 —| 17 50 | zKrakowado Wied. (od. | r.. 7.30 fir: 5.46 pp. 3.39 
„ 8% tureckie 400 franków ....| 50 50| 54 —] mo” Sow esses Node ozone Nordostbh... 300 5% 68 —| 69 25] dto- pociag miesz. | — = |» 10.10 
A miasta Stanisławowa — —| 18 — Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m.k..| 2092 2097 | $ Osthahn 300 5% RAE 63 75| 64 — po poł. jwieczór| rano ` 
Srebro nowe austrjaci i............|104 76|106,75 kaiia Oei .. 305 EB . RE a A 50} i ZB A BA — | zKrakowadoWied. (prz. 5.20 7.20| 4. 8 
y; EA) E Iiae a 53 © z RE .m.k.. |1: 39 — B > ekzi E 14 ę 
kable papierowe rosa: 1--- i 28/154 T3] row. Gre damy. 200”, .... [i43 zallas zaj | WARSZAWA, 28 maja. [itre u Rar. ke], pito, „ageng mies |_|. aan] TE 
DZ Lo DE R WY 5 26] g 28| fudolfbahn......... 200 „ sr....|116 —|156 50] Listy zastawne serji 1 4% .......| 93 Tuj 94 — | Aaka oa (6d: weta e 8 2 E E 
SAO WAGOWE RSA AT 8 gol 9: og] Staatsbahn (500 fr.).. 200zł.m.k..|319 —|320 —|  „ » 2. 4%.......| — —| — — ż ; 
E NNE E BRA U emisji.. 200 „ ..|139 —|139 50 kupon ubiegły. .1.--s«2:..] — 57] = — Ruch pociagów odbywa sie na kolei Karola Lu- 
i > Südbahn (Lombard.). 800 „  ..|138 25/138 75 AEKWCNHĄGÓGĆ JGOBÓŚCY oiae J 92 10) 92 40 | dwika według zegaru lwowsk., który idzie o 16 m. 
WIEDEN, 23 maja. Weg. gal. I. Łupk... 200 „ sr....|103 50/104. 50 kupou ubiegły............| 78 20| 78 50|pierwćj; zaś na kolei póln. Ferdynanda według 
Renta austujacka 50/g .............| 59 15| 69 25 „ Nordostbahn ... 200, „  ..]106 —|106 50 „ likwidacyjne.... 4% ...... | 77 80] 78 10 | zegaru prags. , idacego o 12 m. późnićj od kia- 
p S w srebrze 50/, ....| 74 20| 74 30 .  Ostbahn (500 fr.) 200 „ .|50—| 52 — kupon ubiegły .....:....- — 8i| — — kowskiego. 


W drukarni „Kraju“ (Zwierzyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego. 


